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Kraków dnia 2 Marca 1 8 3 4  roku.

Z K R A K O W A .
(A .N . )—  Z rokiem zaczętym w ysz ły  

w  k a ż d e j  prawie stolicy, krajów da­
wniej  polskich l ioworoczniki.

h w ó w  w y d a ł  Z ie w a n ia , W i ln o  
Z n icza ,  W r o c ła w  M a r z a n n ę , w  W ar­
szawie wydany, niewiadomego mi na­
zw a n ia .—  Jeden tylko Poznań,  trzy* 
mający w e  względzie  antrepryz dru­
karskich przodek,  w  tym względzie  
został  w  ty le ,  dotąd przynajmniej; o 
żadnym tamże wydanym nie s łyszałem  
Ahnanaku.

Kraków nie ocknął się jeszcze z le-  
tarku literackiego,  w  jakim od lat 
kilkunastu pogrążony.

W krajach angielskich, francuzkich 
i niemieckich niesie obyczaj w  dzień 
nowego roku, wiązać Almanakami zna­
jomych , przyjac ió ł ,  powinowatych.  
Przyjmujący tak płocho wszystkie mo­
dy francuzkie, te jedną nie naganną 
może dotąd nieprzyjęliśmy, a wraca­
jący Z miasteczka oby w a t e l , , g d y - w i ­
dzi potrzebę nie z gołą powracać rę- 
ką,  i o gościńcu pom yś l i ,  minie księ­

garnie,  do bławattiego wstąpi  sklepu,  
przesyła tytu ł  Noworocznika , pomy­
ś l i ,  że te polskie książki takie dro­
gie, i miasto 8 złp, wyda 20  za per­
fumy i t. p.

Kecz zważając na liczbę wysz łych  
z nowym Rokiem Noworoczników w y ­
ciągnąć możnaby wniosek ,  że i ta 
moda została wprowadzoną w kraje 
polskie, możnaby gdyby ten drugi w nio­
sek by ł  dobry i pewny,  że skoro ja­
ka wydrukowaną zostanie książka,  
bodzie rozkupioną i czytaną, lecz do­
świadczenie, uczy u nas przeciwnie,  
stosy nieoprawnych exemplarzy zale­
gają pułki  wydawcy,  jaki los czeka 

N ów oi  iczniki? Niewiadomo, a skła-  
niając się do miemania że nie inny nie 
lepszy7.

Najlepszy targ na dzieła tego ro­
dzaju, zwykle  jest  dzieli nowego l o ­

ku. Radzi tedy odbytu winni  byli 
wydawcy Now moczników już w  dniu 
tym, mieć po rozsyłane dziełka s w o-  
j"e po wszystkich księgarniach polskich,  
njewiem jak dalece inne w tym w z g l ę ­
dzie szczęśl iwemi b y ł y . —  W  K r a k o -



w ie  p ró c z  M a r z a n n y  N o w o r o c z n i k a  
w r o c ł a w s k i e g o ,  ani  Z i e w o n i j  , a m  
Z n i c z a ,  ani W a r s z a w s k i e g o  A lm an ak u ,  
n i ezna jom ego  n a z w i s k a ,  do tąd  n i e ­
m o ż n a  widzieć .

Czy ja  w Lem wina?  Gzy ks i ęga rzy k r a ­
k o w s k i c h ,  czy wy d aw co  w PNie w i ad orno. 
S ł y c z a l c m  w s z a k ż e  żale zacnego k s ię ­
g ar za  K r a k o w s k i e g o  iż Inho k i l k a k r o ­
t n i e  w z y w a ł  L w o w s k i c h  i W a r s z a ­
w s k i c h  w y d a w c ó w  o r y c h l e  p r z y s y ­
ł a n i e  d z i e ł  u  n ich  w y d a n y c h ,  t a k o ­
w y c h  dopros ić  się nie inoże ,  c z ę s to ­
k ro ć  w z y w a n i a  jego nie od b ier a ją  s k u t ­
k u ,  lub  na lenc7,as d o p ie ro  gdy d z ie ­
ł o  o g ło s zen ie m  prz ez  gazety  z a c h w a ­
l o n e  w y jd z i e  - z pamięci  publ iczności  
i m nie j  p o s z u k i w u n e m  b y w a  ; gdy 
p r z e c i w n i e  w i ę k s z y  m i a ł o b y  od b y t  g d y ­
b y  w j e d n y m  czasie b y ł o  n a d e s ł a n e ,  
gdy  o tegoż w y ś c iu  o g ło s z e n ie  c z y t a ­
ł a b y  pu b l i czność  w  G a ze t ac h .

U b o l e w a ć  p o t r ze b a  n ad  t a k im  s t a ­
n e m  rzeczy,  k ł a d ą c y m  tam ę u p o w s z e c h ­
n ie n i a  d z i e ł  po c a ły m  kr a ju ,  a razem 
d z iw ić  się n ad  n a d z w y c z a j n y m  tym 
p o s t ę p o w a n i e m  w y d a w c ó w ,  k t ó r y m  
in t e r e s  ich w ł a s n y ,  p r z e c i w n i e  radzić-  
by  p o w i n i e n .

M i m o  k i lk a k r o tn y c h  pyt ań  nied o-  
s t a ł e m  do tąd  N o w o r o c z u i k ó w  ani  W ar- 
s zaw sk iego ,  ani  W i le ń sk i eg o .  M arzan ­
nę d o s t a r c z y ł  mi P a n  F r i e d l e i n , Zie- 
wonie pry w a l n ą  drogą,  z d o b y ł e m  szczę­
ś l iwie .  J e s t e m  p i e rw s z y  może tym 
s zczęś l iw y m  w mieście K r a k o w i e !

Z e  w szy s tk i ch  do lej po ry  w y d a ­
n y c h  Alm ar iaków  pol skich  M a r z a n n a  
zbl iża  się na jw ięcej  do za g ran icz ny ch ,  
k tó re j  n a j w i ę k s z ą  za le tą  b y w a  o z d o ­
b n a  p o w i e r z c h o w n o ś ć ,  r y c in y  p iękne  
a r t y s t o w s k i e , d r u k ,  p a p i e r  i o p r a w a

ł a d n a  i c z y s t a ,  zasie t re ść  ubo^a.  
W s z a k ż e  ż y c z y ł b y m  sobie aż e b y  w y ­
d a w c a  na rok  p r z y s z ł y  u p o s a ż y ł  s w e  
d z i e ł k o  w p r z y m i o t y  mnie j  b ły szczące ,  
p rzec ież  mi lsze p o l a k o w i ,  p r z y m io ty  
o jczystego tyczące  się kr a ju .

J  z w iększą  lubością  p a t r z y ł b y m  na 
p ięk n ie  w y e x k w o w a n ą  ry c in ę  w y o ­
bra ża jącą  g ru z  T ę c z y  na lub z a m k u  
L i l t a w o r a ;  p o ś w i ę c i ł b y m  n a w e t  za le ­
tę p i ęknego  d r u k u  i p a p i e r u ,  gdyby  
u m ieszczo n e  w  d z i e ł k u  poez je  i p o ­
wieśc i  b y ł y  s w o j s k i e ,  n ie  obce.

Z i e w a n i a ,  co się t reści  do tyczę ,  m a 
to za sobą iż ce lu je  ś l i c z n ą , w ie lk ą  
nie p o w s z e d n i ą  po ez yą,  p o w ieśc i  dz i e l ­
n y m  a r ty s t o w s k i m  p i s a n e  p ió rem ,  m a ­
cz a n y m  w pyle  s t aroży tn ośc i ,  a w  ka ż ­
d y m  a r ty k u l e  j e s t  d u s z a ,  dusza  n a r o ­
d o w a .  D u c h  s ł o w i a ń s k i  w s t ą p i ł  w- Zie* 
w o n i j  M u że ,  z ró żan ej  świeżej  jej w a r ­
g i ,  p ł y n i e  m i ó d ,  czysto s ł o w i a ń s k i ;  
m i ł y ,  luby,  s ł o d k i ,  i p o ż y w n y  to p o ­
k a r m ,  r o z d r a ż n i , u b a w i ,  z a c h w y c i  -i 
n a s y c i . —  Za lecam  go każ d em u  o jczy­
s te m i łu j ą c e m u  s t r a w y ,  nal eż y się 
w d z ię czn o ść  P. B i e l o w s k i e m u .  
N o w o r o c z n i k  j ego  t r z y m a  p rz o d e k  n a d  
w s zy s tk iem i  do tąd  w y d a n e m i ,  a j e s t  
pie rw s z y  w y d a n y  w e  L w o w i e .

T y l e  mający w a r t ośc i  w e  względzie  
poezji  i pow ieśc i  i o p i só w  k r a j u , j a k ­

że oszpecony  zo s t a ł ,  w  w i e r c o n ą  w j e ­
go s t ro n n ic ę  r y c in ą  w y s t a w i a j ą c ą  C zo r -  
s ty n .

T o  zd an ie  podziel i  każdy mając y  n ie j a­
k ą  zna jo m ość  sz tuk i  malar sk ie j ,  o w o  zaś 
dru gie ,  iż j e s t  na j fa łszy  w s z e m ,w y o b r a ż ę  
n i em  okol icy  p r zeds taw ia jące j ;  p o t w i e r ­
dzą  wszyscy  ci k tó r z y  G zo rs ly n  zn a ją  
w  n a t u r z e ,  m ian o w ic i e  wszysc y goście 
S z c z a w n i c y  do k tó re j  okol ic  n a l eż y C zo r -  
s ty u  , j e s t  j e d n ą  z n a j p i ę k n i e j s z y c h ,



ł  j e s t  j e<1 nn z n a j w i ę c e j  o d w  i e d z a n y c h .  
P o w t a r z a m  ż e  n i e  w y o b r a ż a  p i ę k n e j ,  
u d e r z a j ą c e j  sw oja r o z m a i t o ś c i ą  i sw  e-  
m i d w o m a  na przec iw'  s i e b i e  s t o j ą c e n i i  
z a m k a m i  o z d o b i o n e j  o k o l i c y ;  r y c i n k a  ta 
j e s t  k o p j ą  r y c i n y  P .  L a n g a  z r ę c z n e g o  
m a l a r z a  d e k o r a c j i  t e a t r a l n y c h ,  k t ó r y  
w s z a k ż e  p rz y  c a ł e j  s w o j e j  z r ę c z n o ś c i  
i  m a n i e r o w  a n i u  s w o i e m  (*),, z n a ć  z z a r y ­
s u  o b c ą  k r e ś l o n e g o  r ę k ą  n i e  m i s t e r n ą ,  
w y k o n y w a ł  C z ó r s t y n a  w i d o k . —  L i -  
to gr af ja  j e g o  j e s t  l i c ha ,  m o g ł a ż  k o p j ą  
n a j l e p s z a  n a w  e t  b y d ź  d o b r ą  P

O d c z y t a w s z y *  t r e ś c i w ą  Z i e W o n j e ,  
g d y m  s p o j r z a ł  na r y c i n k ę  p r z y p o m n i a ­
ł e m  s o b i e  o b ia d  m ó j  w c z o r a j s z y ,  j a ­
d ł o  s m a c z n e  w y b o r n e ,  t u c z ą c e  b y ł o ,  
p r z y d a n e  d o  o b i a d u  w e t y  k w a ś n e  p o ­
p s u ł y  mi  s m a k ,  p o z o s t a ł y  w  p o d n i e ­
b i e n i u  i n a s u n ę ł a  s i ę  m y ś l o m  u w a g a .  
K i e d y  d o b r e  b y d ź  n i e  m o g ą  w e t y  n ie  
p o t r z e b a  ż a d n y c h ,  ob iad  b e z  w e t ó w  
b ę d z i e  o b i a d e m . —  L e c z  p y t a m  s i ę  c z y -  
l i ż  w y d a w c a  Z i e w o n j i  n i e m ó g ł  n a m  
d o s t a r c z y ć  l e p s z e j  r y c i n y . ? — w M ą j n y  
W' k ra j u  a r t y s t ó w ,  m a m y  p o l s k i c h  ar ­
t y s t ó w  i za k r a j e m  , d o b r z e  b y  b y ł o  
i  d la  k r a j u  n a w e t  z k o r z y ś c i ą ,  dać  
i m  t y m  s p o s o b e m  j a k i ś  z a r o b e k ,  i z a ­
c h ę c i ć  do  k s z t a ł c e n i a  s i ę  d a l s z e g o ,  do  
n i e  o p u s z c z e n i a  d r o g i ,  na  k tó r e j  s t a n ę l i .

L e c z  r z e c z  d z i w n a ,  g o r l i w a  c h ę ć  
n a s z a  r o z s z e r z a n i a  s ł a w y  n a r o d o w e j  
o g r a n i c z a  s i ę  na m o w i e ,  na ż y c z e n i a c h ,  
p o s t ę p o w a n i a  zaś  n a s z e  w  te j  m i e r z e ,  
z  ż y c z e n i a m i  są s p r z e c z n e .

\ V  i d z ę  z b o l e ś c i ą ,  ż e  z m a l a r z y  n a ­
s z y c h  k a ż d y  z c z a s e m  p i ę k n y  a r t y s t y  
z a w ó d  o p u s z c z a  s k r z y d ł a  g i e n i u s z u ,  a  
z a t r z y m a n y  w  l o c i e  s w o j e j  i m a g i n a c j i  
u n o s z ą c e j  g o  k u  N i e b u ,  s p a d a  na  z i e -

{*) K om u żm ijow y je s t  w y ra z  m alarslii maniero- 
•tumie liie jio tre ijiu je  da lszego  o teiu  m a la rzu  
objaśnienia.

6T —

m i ę ,  i tą f a r b ą ,  t y m  p ę d z l e m ,  k t ó r y m  
u w i e c z n i ć  z a m y ś l a ł ,  ż a l e  M a g d a l e n y  
lu b  m ę s t w o  C h r z a n o w s k i e j ,  o z d a b ia  

s y p i a l n e  p o k o j e , i z o s t a j e  m a l a r z e m  
p or t  r e t ó w .

A l b o w i e m  p o r t r e t y  s c h l e b i a j ą c e  m i ­
ł o ś c i  w ł a s n e j  P o l a k ó w  m a ją  o d b y t , —  
i n n e g o  o b r a z u  s k ą p y  n i e  z a k u p i  P o l a k .

J e ż e l i  d o  j N o w o r o ć z n i k a  n a l e ż y  n i e ­
z b ę d n i e ,  a ż e b y  p i ę k n i e  d r u k o w a n e  j e ­
go s t r o n n i c e  p r z e p l a t a n e  b y ł y  r y c i n a ­
m i ,  o ś m i e l a m  s ię  p o d d a ć  m y ś l  P .  B i e -  
l o w s k i e m u  i i n n y m  w y  d a w c o m  p i s m  t a ­
k o w y c h  lub  a u t o r ó w  a b y  w e z w  ali  do tej  
p r a c y ,  s ł a w n e g o  O l e s z c z y ń s k i e g o  r y l ­
ca , lul i  p os ta r a l i  s i ę  o r y s u n k i  P P .  
G ł o w a c k i e g o ,  M a s z k o w s k i e g o ,  lu b  i n ­
n y c h  a r t y s t ó w ,  a N o w o r o c z n i k  o z d o ­
b i ą ,  a r t y śc i  s w o j s c y  acz m a ł ą  o d n i o ­
są z lą d  k o r z y ś ć  i do  p ra cy  z a c h ę t ę ,

—  O d  d a w n a  j u ż  s t a r a n o  s i ę  r o z w i ą ­
zać  z a g a d n i e n i e  c z y l i  śm ie r ć  p r z e z  g y -  
l o t y n e  j e s t ,  lu b  n i e  j e s t ,  b o l e s n ą .  J e ­
d e n  z F i z j o l o g ó w  t e r a z  d o w i ó d ł  iż  
g i l o t y n o w a n i e  j e s t  n a d e r  b o l e s n e m  c i e r ­
p i e n i e m .  A u t o r  d z i e ł a  kończy '  u w a ­
g a m i  n a d  m o r a l n o ś c i ą  i . p r a w n o ś c i ą  
k ar y  ś m i e r c i ;  n i e l ł u m a c z ą ć  s i ę  j a s n o  
w  t y m  p r z e d m i o c i e ,  d a j e  p r z e c i e ż  do  
z r o z u m i e n i a , iż  s p o ł e c z n o ś ć  n i e m a  " *  

p r a w a  g w a ł t o w n e g o ,  p r z e z  ś m i e r ć  o d ­
d z i e l e n i a  c z ł o n k ó w ,  o d  s w e g o  c i a ł a .  C o  
d o  ś c i n a n i a  s z c z e g ó l n i e j , z d a n i e  p o ­
w s z e c h n e ,  ż e  ta kara j e s t  c h w i l o w ą  
i m a ł o  d o l e g l i w ą ,  a u t o r  u w a ż a  za z g u ­
b n e  u p r z e d z e n i e .  G y l o l y n a ,  m ó w i  P .  
F o n l a n e l l ,  j e s t  r o d z a j e m  ś m i e r c i  n a j ­
s t r a s z l i w s z y m  i n a j o k r u t n i e j s z y m ,  j a ­
k i  s o b i e  w y o b r a z i ć  m o ż n a  ; m ę c z a r n i e  
c z ł o w i e k a  ś c i ę t e g o  są  o k r o p n e  i t r w a ­
j ą  ta k  d ł u g o ,  j a k  i s a m o  c i e p ł o  ż y ­
w o t n e .  K t o  w i e ,  d o d a j e ,  c z y  w y j a *

(9*)



wietlic tej p raw d y  n iezdo ła  powścią ­
gnąć z łoczyńców, którzy częstokoć p u ­
szczają się na zbrodnie  z tą myślą ,  
iź c ierpienie ka ry  t r w a  jedno  tylko 
mgnienie .

MUZEUM ARTYLLERJI 
W  UAUYŻII.

 5lu'ze!iui Artyllerji  zostało za łożone
w r. 1791;  administ racja zajęta w y r a ­
bianiem nadzwyczajnej  broni  nośnej ,  
uc h w a l i ł a  założenie  sk ładu  takowej .  
Zaczęto zaraz zbierać b roń  rzadkiej 
osobliwości porozrzucaną w  P a r y ż u  u 
rozmaity cii osób, i w niektórych s k ł a ­
dach zaprowadzonych w czasie r e w o ­
lucj i.  T o  wyszuk iwanie  sp row adzi ło  
dosyć znaczną liczbę do sk ładu  w fieu.il- 
i Uli  ; k tóry zos tał  przeniesiony,  i u- 
mieszczouy w domu na placu S a in t  
J 'h o m a s  d’Aquin , gdzie się dzisiaj 
znajduje.  Nabytek  Francj i  we W ł o -  
szeeh ' Biszpanj i  i Niemczech p o w ię k ­
szył  następnie  magazyn bronią  zna ­
k o m i t ą ,  bądź z szacownej  s z tuk i ,  
bądź z ważności historycznej.

Nie  ma jak 5 lub G lat  gdy ten 
sk ład  s ta ł  się p raw dz iw ym  muzeum , 
dla liczby i rozmaitości  broni  i po ­
rządku który się znajduje w  jej u ł o ­
żeniu. Od  roku 1825 przeszło pięć­
set sztuk przybyło .  W ie lka  galerja 

znana pod imieniem sali zbro jowej  
(sale des A nnures )  dopiero od tego 
c z as u ' istnieje

lAóżne te zbiory z których się s k ł a ­
da muzeum artyl lerj i  są umieszczone 
w 5 wie lk ich  galerjach. D a w n a  broń 
o c h r o n n a  jako  to tarcze kirysy, h e łm y  
i inne sa z łożone  w  iinjobszernieyszej 
gulerji  zbrojowej .  Zb ió r  broni  zacze­
pnej '  wszys tkich  u k ł a d ó w  artyl leryi- 
nych ,  wielka liczba m a c h in ,  i na rzę ­

dzi do artyl lerj i  należąeych zajmuje 
cztery inne galerje.  Kilkanaście ozna­
ko w zwycięzkich ( trophees)  j e s t  u ł o ­
żonych z broni  mięszanej.

W  każdej  z tych 4ch sal wisi  p e ł ­
no broni  dawnej  i teraźniejszej  , po­
cząwszy od s tarożytnej rusznicy o lon­

t ach  aż do fuzji z zamkiem śpus tn ym  
którego wynalazek j e s t  n iedaw ny.  Co 
j e s t  na jkosztowniejszego w  tym ro- 
rodzaju,  z pięknej roboty,  bogatej o- 
zdoby zachowuje  się w  3ch szafach 
za szk łem us taw io nych  w łszej  3ciej 
i 4 tej galerji.

T e n  rzadki  zbiór  poniósł  l iczne szko- 
dy w  2ch wie lkich  wypadkach  poii- 
tycznycd w czasie w kroczenia  obcych 
r. 1 S 14 i 1815 i vy dniach l ipcowych  
1830 roku.  Sp rzymierzen i  zabrali  
z muzeum ki lka skrzyń ogromnych 
broni kosz łowńej ,  która  pozostała  ł u ­
pem zwycięzców. W  czasie rewolucj i  
1830 lud w y n i ó s ł  do swej  obrony 
wie lką  liczbę dawnej  broni z muzeum, 
lecz została  zwrócona.  Niektórych 
sztuk jeszcze brakuje .  Zb iór  fuzyi o 
k o ło  wro tkach najrzadszych jakie ga­
binety  E u rope jsk ie  posiadać m ogą ,  
zebranych  wielk im kosztem i z w i e l ­
ką pracą jest n iezupe łny .  W i e l e  
sztuk m ałych  armatek z łożam i,  w ó z ­
k ów  ar lyl leryinych , machin p r a c o w i ­
cie r o b io n y c h , j e s t  jeszcze w ręku  n ie ­
k tó rych  osób , które  się n iepoczuwają  
do tej szkody, j aką  czynią tym kosz­
t o w n y m  składom k tó rych  też sztuki  
część s tanowią .

Z  J V a rsza w y . —  O głoszono  ta  
przedp ła tę  na d z ie ło  w  2ch tomach,  
pod ty t u ł e m  : Botanika dla p łc i  pię­
knej,  uważan a pod względem historji  
i l iteratury.  D z i e ł o  t o ,  oryginalne  
W naszej l i teraturze,  przyjemnie  ba-
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wiące i uczące ,  podaje  wiadomości  
historyczne oznaczniejszych rośl inach, 
Wraz z w y i m k a m i . szczególniej z poe­
tów krajowych ,  w  k tó rych  j e s t  m ow a
0 tychże rośl inach ; zastanawia się r ó ­
w n ież  na d  p r z y s ł o w i a m i ,  przyposvie- 
ściami,  m ow ą  za pomocą kw ia tó w  i 
t, p. c iekawemi okol icznościami,  k t ó ­
rym powód, t lały rośliny. D z ie ło  to 
j es t  napisane przez zmarłego nie da ­
w n o  Adama P o d y m o w ic za ,  mag. l i i . ,
1 ma bydź wydane  s ta ran iem, jego 
przy jació ł .—  Na teatrze tutejszym m a ­
j ą  wkró tce  dawać  n o w ą  d ram ę:  D om  
B ia ły , oryginalnie przez j ednę  z dam 
napisaną.
— Pom iędzy  ksieżnemi  s łowiańskiego 
rodu czasów daw nych  zaszczytnie zaj­
muje miejsce Doro ta  Syb i l l a ,  księżna 
na l i ign icy  i Brzegu , m a łżonka  księ­
cia Jana  K ry s ty j a n a ,  z domu Margra-  
bianka Zgorze lecka ,  urodzona d. 19 
października r. 1590. B y ła to  sw o je ­
go czasu pani  rzadkiej  piękności  i r o ­
zumu , w  ki lku językach , a między 
temi w  ł a c iń s k im ,  b ieg ła ,  i posiada­
ł a  oraz wiele wiadomości w  sztuce 
lekarskiej.  Wirg i l iusz  by ł  jej  u lubio­
nym autorem i um ia ła  z niego ca łe  
miejsca na pamięć.  P i s y w a ła  także 
wiersze  niemieckie . Po laków  lubi ła  
i rada widz ia ła  ich na swoim dworze  
jakoż mia ła  d w ie  Po lk i  przy sobie:  
Za rębiankę  i Zyclil ińską.  W y s z ł o  z d r u ­
ku  je j  d z i e ł o ,  pisane wr j ęzyku  nie- 
tnieckyn,  i palsltim, pod n a z w ą :  Gc- 
m ein er  R a th  a n  S sh w a n g ere  uncle 
Gepurcncle ciuch in śu n st a lle r le i 
K rcinkheit, sunclerlich a u f  clen I) itr - 
fe r n  , he its ani h lich z u  geftrauchen. 
G estellet von zw eien e in faU igen  
F r a u e n , V .  S . u. 31. F- ( P ro s ta  
r a ^ a  dla n iew ias t  c iężarnych  i

rodzących ,  także i w  innych s łabo ­
ściach, szczególnie na w s i , do użytku .  
W yda na  przez dwie  m a ło  - wiedzące 
niewiasty .)  P o d  tym sk rom nym  ty­
t u ł e m  i pod cyfrą D. S. u k r y ła  się 
sama księżna D oro ta  Nvbil la ,  a g ł o - -  
ski M. F.  oznaczają M ałg orza tę  Fuss ,  
powiern icę  księżnej we wszys tkich  jej 
czynnościach, szczególnie w  sp rawach  
lekarskich.  Nie zdarzyło  na m  się ni­
gdzie a nigdzie czytać o tern. dz ie le ,  
k tó re  n iezawodn ie  j e s t  wie lką bibii- 
jograficzną osobliwością.  U m a r ł a  ta 
księżna d. 19 Marca r. 1(525 i na jej  
pogrzebie m ia ł  polską m ow ę  ks. K aue r ,  
pleban katol icki  w Brzegu. Dzieje  
jej życia, opisane przez współczesnego 
W alen tyna  Gie r th  , w y s z ł y  niedawno 
z druku w' temże mieście.

•— Grccko-uuicki  Biskup 5V ielkiego W  a- 
razdynu w W ę grz e ch ,  S a m u e l  Vulkan, 
p r zyczen i ł  się w por  uczonej rządom 
swoim dyecezji  do dobra  ludzkości  i 
cywil i zac j i ,  za łożywszy  dla m łodych  
W o ł o c h ó w  gimnazjum w miasteczka 
biskupiem B e le n y e s ,  tudzież szko łę  
we wsi  Nagy-Baród i oba te n a u k o ­
we  zakłady  opa t r z y ł  s tó sow nem i  fun­
d u s z a m i .  Nie można lepiej  .używać 
poruczonego losem majątku.

—  Bossya mia ła  r. 1830 uniw ersy te tów 
6, l iceów i innych szkó ł  wyższych  5, gi­
mnazjum G2, szkół  obw odow ych  41G, 
szkółek  wiejskich 7 18, prywatn ych  pen- 
syj, k o n w ik tó w  402,  ogółem 1609 za ­
k ł a d ó w  naukow ych .  W  r. 1831 zaś 
u n iw e r s y t e tó w  6, l iceów i innych szkół  
wyższych  3 ,  gymnazyum G1 , s zkó ł  
ob w o d o w y c h  392,  szkółek  wiejskich 
409 ,  p ryw a tnych  p e n s y j , k o n w i k t ó w  
i t. p. 345,  ogółem z a k ła d ó w  nauko-



w y c h  1276;  pom nie jszyło się zatem 
o 333 szkół .  Roku  1:830 liczyło Ros- 
sja 4281 nauczyciel i,  a 79 ,420  uczniów; 
r. 1831 by ło  nauczycieli  4170,  a u- 
c.zniów 68 ,367 .  U b y ło  więc nauczy­
cieli I I I ,  a uczn iów 11,053. U n iw e r -  . 
sylet  W ileńsk i  l iczył  r. 1830 nauczy­
cieli 116,  a uczn iów 1321; r. 1831 
m ia ł  nauczyciel i 95,  ft uczniów 120; 
u t ra c i ł  więc 21 nauczyciel i ,  a 1201 
uczniów.  (B er lin . Ju/irb. der  tvis- 
sens. K ril ik - )

Czytamy w dz ienn iku franctizkim 
P i lo lc , ze pewien młodzian  z Falai-  
se rozkocha ł  się niezmiernie  w dzie­
wicy z Vinton tiers i pozyskał  jej  w z a ­
jemność.  1 t rudno  było zaiste nie po­
kochać lak lubej dz iewczyny;  była  bo­
wiem ł a d n a ,  p rzy jemna ,  a do tego 
bogata.  Ltecz, jak na nieszczęście, o- 
prócz samej dziewicy,  n ik t  z je j  ro- 
dV.iny nie sp rzy ja ł  m łodz ianow i ,  a p o ­
n iew aż  rodzice nie chcieli znosić d ł u ­
żej nie miłego  zalotnika swej  c ó rk i ,  
oddali  ją  więc po ta jemnie  do konw iktu
W Paryżu.  S t rap iony  kochanek p o ­
spiesza za ś ladem swej  ulubionej  i 
po długiem m ozolnem '  szukaniu do- 
yyicdział się nakoniec o s iedzibie s w o ­
jej piękności .  L e c z  naj t rudniejsza by ­
ł a  dostać się do niej, a lbow iem by ła  
bardzo ściśle s t rzeżona.  Atoli p rze ­
myślny kochanek wpada  na podstęp,  
nie zarastając jeszcze, na tw arzy ,  ub ie ­
ra. się p.o k o b ie c e m u ,  udaje  się do 
w spom nianego  k o n w ik tu  i tam przyj* 
liiują go do dozoru panien.  Tak-  W ' V -  

bornie  g ra ł  swoje r o l ę ,  ze da wno juz 
b y ł  z swoją  kochanką za mucami P a ­
ryża , nim na niego podejrzenie  pa d ło .  
P r z e ło ż o n a  k o n w ik tu  i s t roskani  ro ­
dzice w z y w a ją  teraz przez gazety,  aże­
by,  je źli kom u wiadomy pobyt  zb ie ­

g łych  kochanków,  ó l akow ym  donieść 
r a c z y ł ,  a w  nagrodę zaproszony bę ­
dzie na ich wesele.

Z na jom ość  żeg lug i w daw nych  
wiekach i w bieżącym.

Pwc bardziej  nie dowodzi  pos tępu 
żeglugi j ak  śmiałość z j ak ą  dzis że­
glarze przepędzają  zimę w mroźnym 
kl imacie  bieguna północnego.  Darm o  
niegdyś Holleiidrzy us i łowali  ob ie tn i­
cą wielkiej '  nagrody sk łonić  którego 
z ochotn ików izby p rze z im o w a ł  na lodo­
wa tom morzu.  Umiejętność w obecnych 
czasacłi u sunę ła  w'szelkie przeszkody.
.— T e raz  i w na jzimniejszej  porze 
roku  z.yją wesel i  rzozwi m aj tk ow ie  
pod 7 4jT szerokości pó łnocne j  chociaż 
zimno do 47 s topni  dochodzi.

W  cale inny los sp o tk a ł  7miu ho l -  
leriderskich maj tków którzy w roku  
1033 of iarowali  się przepędzić  zimę 
na wysp ie  May en, lezącej w bliskości; 
brzegów Grenfandj i  , pod 7 la  szcze­
rości p ó łn o c n e j ,  która  wąska i pusta  
m nós tw o  gór  mająca,  odwiecznymi  
śniegami pokrytych.

VAyspa May en by ła  niegdyś g ł o ­
wiłem siedliskiem I lol lendersk iego  po ­
ł o w u  wie lo rybów, i wielkie  przynos i­
ł a  korzyści , dla tegoż to zyczono so­
bie załozyć tam osadę. P rz ed te m  na  
niej poproszono wielory by, dżisia j .ope­
racja la na okrętach  odbywać  się zwy­
k ł a . —  W y s ta w i o n o  tu chałupy' ,  z m u ­
row ano  piece i w takich miejscach 
żyii  ludzie p o ł o w e m  się t rudniący.

I

D n i a  26  Sie rpnia  1633 ow i  7miu 
m a j tk o w ie  przybyli  na pomien ioną 
w y s p ę ,  n ieby ło  jeszcze nocy w tej 
po rze ,  a s łońce  lak  gorącem się zda-
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ł o , .  iż on i  s u r d u t y  swoj o  po z d e j m o ­
w a l i ,  i aż do ) Vrześii  i a , jak (o 
ś w i a d c z ą  zna le z ione  w ich c h a ł u p k a c h  
d z i e n n i k i ,  dość w y g o d n i e  żyć mogli .  
O d t ą d  n a d e s z ł y  s t r a s z l iw e  w i c h r y ,  a 
z im n o  s t a ło  się tak d o k u c z l i w e m  iż 
do c h a ł u p  s w o ic h  sch r o n ić  się m u s i e ­
li.  N a d c i ą g n ę ły  także  g ro m a d y  lodo­
w a t y c h  u i e d z w ie d z i ,  m a j t k o w i e  w n o ­
cy w yj śdź  się o b a w i a l i ,  w e  dn ie  za ­
bili  ich k i lka s z tu k  i mięso upiekl i .  
Z w i e r z ę t a  te mają  tak m ocne  życie 
iż n ie jed en  lubo  w sk ro ś  p r z e s t r z e lo n y  
u s z e d ł  b e s p i ec zn ie .—  Ś n ie g  p a d a ł  c i ą ­
gle a beczka n i ed źw ie d z i eg o  mięsa  
l u b o  o 3 ł o k c i e  od ognia  o d d a lo n ą  
b y ł a ,  z u p e ł n i e  z a m a r z ł a .  W  ś r o d k u  
p a ź d z ie rn ik a  z a m a r z ł a  w ó d k a ,  m o ­
rz e  ca łe ,  ile okiem  zas iągnąć  m o żn a  
b y ł o ,  lodem p o k ry te .  P r z y m u s z e n i  
byl i  c i ąg ły  i m ocny  u t r z y m y w a ć  o- 
g i e ń ,  aby  p o z o s t a ł ą  w ó d k ę  w  s tan ie  
p ł y n n y m  m ożna  u t r zy m a ć .  W o d y  n i e ­
m o ż n a  j u z  b y ł o  mice,  śn iegiem sam ym  
k o u l e n t o w a ć  się musie l i .  W  L i s t o ­
p ad z ie  dz ień  t r w a ł  ty lko p rzez  c z t e ­
r y  g odz iny  i tak b y ł a  m g ł a  wiel ka ,  
a z tądc i  in iość n ad z w y c z a jn a ,  że p rz ez  
c a ł y  mies iąc  p r a w i e  w  c h a ł u p a c h  s i e­
dzieć  m u s i e l i ,  w  tak m b y ł a  s tan ie  
a tm osfe ra  na p r z e m ia n y ,  aż do p o ł o ­
wy marca ,  gdzie z n o w u  p o m ie t r z e  ł a -  
go dn ie j sze m  się s t a ł o  i s ł o ń c e  h o ­
r y z o n t  ś w i a t ł e m  s w e m  o ś w ie c i ło .  T e ­
ra z  z n o w u  z j a w i ł a  się c h o r o b a  s z k o r ­
b u t ,  i lak się ro z s z e r z y ł a  iż  d w ó c h  
ty lk o  z p o m ięd zy  7ini u  o w y c h  n i e ­
s zc zęś l iw y ch ,  na nogach u t r z y m a ć  się 
z d o ł a ł o .  U m a r ł  n ap r zó d  p isarz  It tó- 
r y  d z ien n ik  zd a r z e ń  p i s a ł ,  Żaden as 
z p o z o s t a ły c h  p rz y życiu  bez o k r o ­
p n y c h  boleści  z miej sca  po ru sz yć  się 
n i e tnóg l  , i ż ad en  n i e b y t  w s tan ie  wy­

wlec się z cha ły ,  aby ki lka  p t a s z k ó w ,  
zas t rze l ić .  D n ia  22  K w i e t n i a  u m a r ł  
ich d o w o d zeń .  W  ki lka dni  pó źn ie j  
p ięciu  p o zo s t a ły c h  za rżnę l i  sw ego  psa. 
P u ś c i ł y  lody.  T y l e  się d o w i a d u j e m y  
z po zo s ta łe g o  d z i e n n i k a  , ręka  p i s z ą ­
cego z d r ę t w i a ł a ,  j e g o  dusza  o p u ś c i ł a  
z n ę k a n e  c ia ło .

W mies iąc  późnie j  p r z y b y ła  tu flot-, 
ta H o l l e n d e r s k a  ża dn ego z o w y c h  7iniu  
ofiar przy życiu  j u ż  nie zn a la z ł a .

— D  onoszą  z B r e s l u  o o k r o p n y m  w y ­
p a d k u  w y d a r z o n y m  w  tem mieście.  
Na p o czą tk u  b.’ m. do mieszkania  p e ­
w n e j  Akusze rki  p r z y b y ł o  2ch  zamas* 
k o w a n y c h  mężczyzn  , k tó r z y  z a s t a w ­
szy j ą  s am ą  w d o m u ,  p rz ymus i l i  z do- 
by'tein i p u g i n a ł a m i ,  aby n i e z w ł o c z n i e  
z n imi  p o s z ł a  dla d o p e ł n i e n i a  sw o je j  
p o w in n o ś c i .  P r z e s t r a s z o n a  n i e w i a s t a  
u s ł u c h a ł a  n a k o n ie c  ich roz kazu i drżąc  
o p u ś c i ł a  mieszk an ie ,  z a w i ą z a n o  jej o- 
czy i p r o w a d z o n o  p rz ez  k ilka u l i c , 
n ak o n iec  p rzyby l i  z n ią  do d o m u ,  do 
k tó re go  z n a j w i ę k s z ą  c i chośc ią  wesz l i  
po  s c h o d a c h ,  jak  się je j  z d a w a ł o  na  
dru gie  lub  t rzecie  p i ę t r o ,  tu  o d w i ą ­
zali je j  oczy , w  p r o w a d z i l i  do s t a n ­
cji i z a m k n ę l i  d r z w i  na k lucz .  C a ­
ł a  izba b y ł a  p ró ż n a  i t y lk o  na ś r o d ­
ku s t a ł o  ł ó ż k o ,  w k t ó r e m  leżał a  p o ­
ł o ż n i c a  z z a m a s k o w a n a  t w a r z a  : roz-

C C '

k azano  A kusze rce  w y p e ł n i ć  je j  p o w i n ­
n o ś ć ,  co też w y p e ł n i ł a  lak z r ę c z n i e ,  
ze po m a ł e j  ch w il i  dz iecko p r z y s z ł o  
na św ia t ;  w  tej chw ili n i ezna jomi  zb l i ­
żyl i  się do Akusze rk i  z d o b y te m i  p u ­
g i n a ł a m i ,  rozkaza l i  aby  n o w o  n a r o ­
d zo n e  dzi ecko w r z u c i ł a  w komin  , na  
k t ó r y m  r o z s z e r z a ł  się d u ż y  p ł o m i e ń  
m ó w i ą c :  ,,j eże l i  n ieu cz y n i  zadosyć ich 
yyol i,  n i e z w ł o c z n i e  u t r a c i  życie , ‘4
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nieszczęśliwa musiała nakoniec uledz 
groźbom i w ype łn i ła  mimowolnie o- 
kropną zbrodnię ,  wrzuciwszy niemo­
wlę w  płomień ; poczem iem samym 
sposobem odprowadzono ją  do domu, 
obdarzywszy znaczną summą,  klórą 
akuszerka nazajutrz złożyła u proku­
ratora królewskiego,  opowiedziawszy 
cały ton okropny wypadek.  Dotąd 
policja miejscow a nie wyśledziła spra­
w ców  tej zbrodni.

M ió d  p rzed łu zc t  zycię. 
W yborną  je st  po trawą miód dla o- 

sób tych,  które z łatwością trawić go 
mogą. Anglik Sir  John Pringle,  uży­
cie miodu uważał  za szczególny śro­
dek, do dł ugiego i w olnego od chorób 
życia. Gdy pewnego razu Demokri- 
ta filozofa, który blisko sto lat prze­
żył ,  a do tego był  czerwslwem i rze­
śkim, tak na ciele jak i na umyśle,  
zapytał  ktoś jakim sposobem mógł 
dojść do tak sędziwego wieku ? Odpo­
wiedz ia ł ,  zewnątrz uży wając oliwy a 
w ew ną t rz  miodu. Filozoi Pitagoras 
który także do późnego wieku przy­
szedł,  i zawsze był  zdrów, j a d ł  wie­
le miodu. Pliniusz i Dioscorides za­
lecają, szczególniej ludziom podeszłym 
uzy'cie miodu , by lata swe p rzed łu ­
żyli. Przecież początkowe używanie 
miodu nie tak ła tw o  da się s t raw ić ,  
przeto zwolna zalecają lekarze zaży­
wanie oncgo.

New a drama,  która zajmuje dzis 
publiczność paryzką jest  pod tytu łem: 
.Itlermo, znany karolista.
W yszczególnienie przychodu R rzllej K ruko­

wskiej na r. 1833f przez  zgromadzenie 
R eprezentantów  uchwalony i  przyjęty.

złpolsk: gr:
I .  Podatki  grun tow e - 293,20G 10.

II .  Przychód z dóbr naro­
dowych . . . .  455,426

I I I .  Prowizje  i czynsze re- 
empcyonalne . . . 46,329 1.

IV. Dochody kamellaryjne
9 gmin miejskich • 236,850 15.

V. Dochody niestałe . 681,116 2.
"VI. Ext rkordynarja  . 11,586 3.
VII .  Zapełnienie niedobo­

rów w podatku dymo­
wym i osobistym z lun- »
duszu solnego . . 51,252 14.

Summa ogólna przych: 1,775,766 15.

W yszczegó ln ien ie  rozchodu  
R zeczyp o sp o li te j  K ra ko w sk ie j  n a  

rok  1833/37.
zlpolsk: gr:

I.  Senat  Rz: z Wydziałami 266,121 18.
II .  Pcnsye W ój tów  gmin 

miejskich i wiejskich 34,100 —
II I .  Sądownictwo . . 192,500 —
IV. Pensy e emery talne . 25,070 —
V. Uniwersytet  i szkoły 447,713 10

VI. Milicja i Zandarmerja 186,893 20
VII .  Kompetencje . • 33,762 19
VIII .  Instytula Dobrocz: 83,644 1

IX .  Więzienia i dom pra ­
cy przymuszonej . . 52,115 20

X. Budowle Narodowe 50,000 ——
X I.  Na administracją do­

chodów niestałych . 125,702 28
X II .  Na opł acenie prowi-

zyi od długów . . . 138 —
X II I .  Na allewiacje i nie­

dobory   83,857 18
XIV. Koszta Kommissji 

sprawdzającej wyroby 90,720 14
X V .  Extraordynara j  . 79,926 17
X VI.  Dodatek peusyj do

o s ó b   23,500 —

^umma ogólna rozchodu 1,775,766 15


